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doznań 12 czerwca. W numerze 20 Orę- 
wnika Wągrowieckiego mieści się pod ru­
tką rozporządzeń urzędowych obwieszczenie osnowy 
¡tępującój:

„Uchwala ministerstwa państwa z d. 14 kwiet­
nia 1832 r. i uzupełnienie doń W. naczelnego 
irezesa z dnia 22 maja 1857 r. co do używania 
ęzyków krajowych rozporządzają co następuje:
1) Odpowiedzie na podania, które w polskim ję­

zyku są pisane, w języku niemieckim z dołą­
czonym tłómaczeniem polskióm udzielają się.

2) Urzędowe rozporządzenia bez poprzednio zro­
bionych podań do wszystkich mieszkańców, któ­
rzy do dawniejszych podań używali języka nie­
mieckiego, w tym tylko tóż języku wydawają 
się. Rozporządzenia do mieszkańców, którzy 
języka niemieckiego nie posiadają, w tłómacze- 
nie polskie opatrzone być muszą.
Wszystkie pisma urzędowe bez wyjątku przez 
władze w adres niemiecki opatrzone być muszą. 
XX. dziekani i proboszcze, którzy posiadają ję­
zyk niemiecki, relacye swe w tymże języku mu­
szą ułożyć, w którym równie do nich nastąpią 
rozporządzenia.

„Podrzędne mi władze w powiecie wzywam, aby 
się do tego zastósowały.

„Pisma zaś, podług poprzedzających przepisów 
ułożone, od niektórych mieszkańców jednak nie­
przyjęte, tymże stósownie do przepisów powszech­
nej ordynacyi sądowćj ich kosztem muszą być in­
synuowane.

„Tćm obwieszczeniem równocześnie zbicie zaża­
leń przeciw sposobowi działania powyżój skreślo­
nemu staje się zbytecznóm.

„Wągrowiec, dnia 13 maja 1860.
„Król, radzca ziemiański.“

Lubośmy już kilkakrotnie rozwodzili się nad praw­
ni stanem rzeczy co do języka polskiego w stósua- 
ch administracyjnych W. Ks. Poznańskiego i nad 
rdzo nieraz od niego odbiegającym stanem fak- 
iznym tójże kwestyi, wypada nam koniecznie, w 
ec powyższego urzędowego objaśniania tych stó- 
jnków ze strony jednego z urzędników administra- 
jnych, raz jeszcze pokrótce do tój rzeczy po­
icie.
Przypominamy naprzód, co do wstępu przytoczo­

no obwieszczenia, że jeśli już w ogóle widzieć się 
usi rzeczą wyjątkową i niezupełnie regularną, ażeby 
iwo zasadnicze z r. 1815, umieszczone w Zbiorze 
taw z tegoż roku a stanowiące, iż język polski ma 
|ć obok niemieckiego we wszystkich czynnościach 
iblicznych używanym, było zmieniane na niekorzyść 
dnćj narodowości przez regulamin w tymże Dzien- 
ku Praw nie objęty ale tylko w administracyjnych 
¡iennikach urzędowych ogłoszony, jak się to stało 
zez regulamin ministerstwa stanu z d. 14 kwietnia 
¡32 r.; to stokroć bardziój wyjątkową i prawnie 
aićj jeszcze uzasadnioną wydawać się musi, ażeby 
iczelnik administracyi prowincyonalnćj miał posia­
li moc bardzo esencyonalnego zmieniania tego 
awa zasadniczego przez jednostronną swoję dekla 
icyą odnośnego prawa, jak to pan landrat wywo- 
ić się zdaje z ogłoszenia naczelnego prezesa po- 
lańskiego z d. 22 maja 1857. Tym bowiem sposo­

bni reskrypta i ogłoszenia władz administracyjnych 
Mogłyby dowolnie każdój chwili resztkę nawet owych 
aw zasadniczych pouchylać pod pozorem ich ob- 
śniania. To co się dopiero powiedziało, służy za­
tem za komentarz do punktu 3, przytoczonego ob- 
¡eszczenia landratowskiego.

Co do punktu 2, zdaje się, jakoby pan landrat 
ctciał utrwalić tłómaczenie, że kto kiedykolwiek w 
teómkolwiekbądź podaniu używał języka niemiec 
‘iego, na zawsze już utrącą prawo do żądania pol­
nego tekstu w ekspedycyach do siebie wystósowa- 
ieh. Otóż takie tłómaczenie równałoby się zupeł- 
entu niemal zaparciu praw uroczyście językowi pol­
nemu zaręczonych, albowiem załedwieby może zna- 
ął w W. Ks. Poznańskióm jednego mieszkańca, co 
iat stósunki z władzami, któryby, ulegając znanemu 
Ściskowi władz administracyjnych, nie był kiedyś 
»rócił się do tych władz z niemieckióm podaniem,
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czy to przez siebie napisanćm, czy tóż zredagowanóm 
przez kogoś znającego język niemiecki. Takiego tóż 
tłómaczenia ani zeszły minister spraw wewnętrznych, 
p. Flottwell, ani obecny minister, p. hr. Schwerin, 
nie potwierdzili. Owszem, jakeśmy to już po kil- 
kakroć obszernie wywodzili, pan Flottwell nie 
miał nic do nadmienienia przeciwko jedynemu słusz­
nemu tłómaczeniu regulaminu z r. 1832, które pan 
Niegolewski jasno i wyraźnie w obecności izby i rządu 
całego wyłożył na posiedzeniu izby poselskiój sejmu 
pruskiego z dnia 11 maja 1859 r. przy sposobności 
obrad nad wnioskiem Bentkowskiego. Tłómaczenie 
zaś to, żadnój nie pozostawia wątpliwości, iż odno­
śny ustęp powołanego regulaminu tak ma być tylko 
rozumiany: że kto w jakim interesie z niemieckióm 
zgłosił się do władz podaniem, nie ma prawa żąda­
nia, ażeby władze, z urzędu do niego w tymże inte­
resie się odzywając, po polsku doń pisały; że wsze­
lako bynajmniój nie utrącą na wieki prawa, które mu 
jako Polakowi i mieszkańcowi W. Ks. Poznańskiego 
niewątpliwie służy, to jest prawa żądania, iżby do 
niego w innój sprawie w obu krajowych pisano języ­
kach a nie w jednym tylko niemieckim, mianowicie 
jeśli wyraźne o to zrobi polskie podanie. Z drugiój 
strony, p. hr. Schwerin publicznie oświadczył na je- 
dnóm z tegorocznych posiedzeń izby poselskiój, przy 
sposobności rozpraw nad kwestyą szlezwicką, że to 
co patenta królewskie z r. 1815 narodowości polskiój 
przyrzekły, ma być i będzie ściśle przestrzegane. 
Jeśli więc p. landrat w obwieszczeniu swojóm chce 
nadać regulaminowi z r. 1832 inną od dopiero co 
wskazanój donośność, znajduje się on, zdaniem na- 
szóm, w sprzeczności tak i prawami zasadniczemi z 
r. 1815, jak z publicznóm zachowaniem się ministrów 
w tej kwestyi na sejmie.

Nadto, koniec punktu 2go obwieszczenia landra­
towskiego, opiewający: „Rozporządzenia do miesz­
kańców, którzy języka niemieckiego nie posiadają, w 
tłómaczenie polskie opatrzone być muszą“, jest wi­
docznie pomysłu samegoż p. landrata, zupełnie no­
wą a nader ważną wypowiada zasadę prawną co do 
języka, i ani w prawach z r. 1815, ani nawet w re­
gulaminie z r. 1832, żadnój zgoła nie znajduje pod­
stawy. Albowiem nawet regulamin z r. 1832 nic o 
tern nie wie, iżby warunkiem do odbierania polskiego 
tekstu rozporządzeń, miała być nieznajomość nie­
mieckiego języka. Przeciwnie, regulamin ten wyraź­
nie wypowiada w §. 2 lit. b. następującą regułę: 
„Rozporządzenia wychodzące z urzędu, bez poprzed­
niego podania, pisane będą zwykle do wszystkich 
krajowców, bez różDicy czy są niemieckiego 
lub polskiego rodu, po niemiecku z dołączonym 
przekładem polskim“; a wypowiedziawszy taką 
regułę, dwa tylko stanowi wyjątki, to jest, naprzód 
dla tych interesentów którzy do dawniejszych podań 
niemieckiego używali języka, potóm, w tych powia­
tach gdzie większość mieszkańców z Niemców się 
składa, dla tych interesentów, których pochodzenie 
niemieckie nie podlega wątpliwości, warując wyraź­
nie, że gdzieby była wątpliwość co do pochodzenia, 
dołączać wypada tłómaczenie polskie i w tych nawet 
przeważnie niemieckich powiatach. O nieposiadaniu 
więc języka niemieckiego, jako warunku koniecznym 
prawa domagania się polskiego tekstu, nigdzie mowy 
nie masz; przeciwnie, regułą jest, że nawet do Niem­
ców, rozporządzenia z urzędu wydawane, w W. Ks. 
Poznańskióm w obu krajowych językach wychodzić 
powinny.

Co do punktu 4go obwieszczenia landratowskiego, 
tekst i myśl regulaminu z r. 1832, niecałkiem wier­
nie są oddane; regulamin bowiem nie mówi „o księ­
żach dziekanach i proboszczach którzy posiadają ję­
zyk niemiecki“, jak to czytamy w owym punkcie 
4tym, ale raczćj o tych księżach dziekanach i ple­
banach, „którzy posiadają w tym stopniu język 
niemiecki, iż się w nim bez truduości wypisać 
mogą.“

Wykazaliśmy, jako, zdaniem naszóm, powołane 
obwieszczenie p. landrata wągrowieckiego niezupełnie 
odpowiada istniejącemu stanowi prawnemu kwestyi 
językowój; tóm samóm musim przyjść do przekona­
nia, że wypowiedziane w końcu zagrożenie wręczania
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na koszt mieszkańców którzyby do zasad w obwiesz­
czeniu wypowiedzianych się nie stósowali, nie będzie 
mogło znaleść pochwały i zatwierdzenia ze strony 
władz wyższych, o ile te w myśl istniejącego stanu 
legalnego spornój sprawy i w myśl publicznie obja­
wionych przez p, ministrów intencyi, kwestyą tę roz­
strzygać zechcą.

W arze 134 Staats-Anzeigera czytamy rozporzą­
dzenie ministerstwa oświecenia z d. 5 kwietnia 1860, 
dotyczące podziału ciężarów szkólnych. Rozporzą­
dzenie to opiewa, że ciężar utrzymywania szkoły nie 
jest ciężarem gminnym lecz wspólnym ciężarem przy­
łączonych do szkoły ojców rodzin, i że nie gminy w 
znaczeniu politycznóm, istniejące w obwodzie szkól- 
nym, lecz tylko przyłączeni przez rząd pojedyńczy 
ojcowie rodzin, tworzą gminę szkólną.

Berlin, 11 czerwca. W tych dniach otrzymał po­
dobno rząd pruski notę od króla neapolitańskiego, 
w którój tenże żąda, ażeby Prusy zagwarantowały 
posiadłości jego. Żądanie to pozostało, jak twierdzą 
ludzie zwykle dobrze zainformowani, bez skutku. 
Rząd pruski osądził bowiem, że przestrzeganie ści­
słe zasady nieinterwencji, które zarazem jest rękoj­
mią pokoju, odpowiada najwłaściwiój interesom Prus 
i Niemiec. Większość ministrów jest nawet tego 
zdania, że Prusy powinny się w sprawie neapolitań- 
skiój wstrzymać nawet od moralnój interwencji tj. 
od wystąpienia z radami lub przedstawieniami.

— Zdrowie królewskie pozostaje zawsze w tymże 
samym stanie ciągłego przesilenia. W ostatnich dniach 
nie widziano znöw dawniejszych oznak polepszenia, 
które rokowały pomyślniejszą niż dotąd odmianę.

— Książę Rejent pracował wczoraj przez kiika 
godzin z ministrami swymi i z hr. Pourtalesem, po­
słem pruskim w Paryżu, który dziś wyjechał z po­
wrotem na stanowisko swoje. Utrzymują, że głów­
nym przedmiotem narad była zapowiedziana konfe­
rencja książąt niemieckich w Baden-Baden, jako tóż 
pewny już tamże przyjazd cesarza Napoleona, który 
prasę tutejszą przejmuje niepokojem i obawą. Jeden 
z dzienników tutejszych podaje wiadomość, pocho­
dzącą jak twierdzi z pewnego źródła, że książę Re­
jent polecił hr. Pourtalesowi, ażeby w imieniu jego 
wynurzył cesarzowi Napoleonowi zapewnienie przy­
jemności, jaką mu sprawi spodziewane z nim spot­
kanie się.

— Nowy dziennik berliński Deutscher Bot­
schafter mieści w swoim numerze 23 obszerną ko­
respondencją z Poznania, datowaną z dnia 31 maja, 
a która wyłącznie jest poświęcona sprawie poruszo- 
nój przez interpelacyą Niegolewskiego. Korespondent 
zaczyna od wzmianki, że fakta wykryte przez inter­
pelacyą ciągle są jeszcze przedmiotem rozmów po­
wszechnych i rozmaitych komentarzy, powiada, że 
oburzenie narodowe tak u polskiój jak niemieckiój 
ludności, raczćj wzrasta niż maleje; poddaje szcze- 
gółowój krytyce to co taktyką biurokratyczną na­
zywa, to jest usprawiedliwienie najbardziój wyjątko­
wych środków przez konieczność odwrócenia przewi­
dzianych niebespieczeństw; dziwi się, że tak światły 
statysta jak hr. Schwerin dał się przez tę taktykę 
pociągnąć do gwałtownój swej wycieczki przeciw 
mniemanym agitacjom i kończy wyrażeniem nadziei, 
że przypisywana ministrowi przez p. Vinckego do- 
broduszność, nie będzie kierowała jego postępowa­
niem w tym przypadku.

KRÓLESTWO POLSKIE«
Warszawa, 5 czerwca. Wielu wiedzionych cieka­

wością Warszawian obrało sobie za cel przechadzek 
Pragę na którój prowadzą się roboty budowy drogi 
żelaznój Petersburgsko-Warszawskiój. Roboty te na 
teraz są takie. Na bezużytecznym przyczółku dawnego 
mostu na Wiśle pod cytadellą ustawione zostało ru­
sztowanie około 20 łokci wysokie, na któróai umie­
szczone machiny do windowania wydobywają z ber- 
linek, na Wiśle stojących, pojedyńcze części wagonów 
i lokomotyw. Niektóre z tych zaraz na miejscu są 
składane i służyć mają do rozwożenia materyałów 
na linią. Dziś w tćm miejscu stoi już około 40 wa-
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gonów, pochodzących z dwóch fabryk w Manchester, 
naładowanych pojedyńczemi częściami kilkuset innych 
wagonów. Od przystani téj idzie kolej żelazna po 
drodze bitéj, dawniéj do mostu prowadzącój która 
przechodzi pod rogatkami petersburgskiemi. Okrąża 
część Pragi pod okopami, aż przeszedłszy takowe 
dąży na wzgórza piaszczyste zwane Łysemi Górami. 
W miejscu tém przeznaczonóm do zabudowań stacyi, 
kopane są teraz rowy podziemne osuszające i z tego 
to punktu najlepiéj widzieć można kierunek zetknię­
cia się drogi téj z miastem.

— Znany pisarz i poseł na sejm pruski, p. Au­
gust Cieszkowski, przybył w tych dniach do War­
szawy dla interesów familijnych. Ma on tu podobno 
przez miesiąc czerwiec zabawić, po czém wyjedzie 
do wód zagranicznych.

FRANCYA.
Paryż, 7 czerwca. O powstaniu sycylijskiém nic 

dzisiaj nowego; zawieszenie broni trwa jeszcze po­
dług ostatnich doniesień, na jak długi czas jednak 
zawartém zostało, całkiem niewiadomo. Tutaj po- 
wszechném jest przekonanie, że walka się już nie 
odnowi, chociaż jedna z depesz neapolitańskich na­
znacza na dzień dzisiejszy koniec zawieszenia broni. 
Zresztą przerwa w wojennych działaniach jest nad­
zwyczaj korzystną dla Garibaldego, którego siły mogą 
skuteczniój i prędzój się organizować, a który mając 
niedostatek amunicyi, liczy głównie teraz na demo- 
ralizacyą wojska neapolitańskiego. Demoralizacya ta 
doszła w istocie już do wyßökiego stopnia, żołnierze 
a nawet oficerowie przechodzą przy każdój sposob­
ności do powstańców, a wojsko w ogóle nie okazuje 
najmniejszéj ochoty do bicia się. Być może, iż sprawa 
sycylijska ukończy wkrótce swój peryod wojenny, a 
rozpocznie peryod dyplomatyczny, zwłaszcza że jene­
rał Letitia, którego podobno król posłał do Palermu 
z rozkazem zupełnego zburzenia miasta, przekona­
wszy się o istotnym rzeczy stanie, a mianowicie 
o usposobieniu wojska, wrócił do Neapolu, aby 
króla nakłonić do odstąpienia od tego zamiaru. 
Pays i Patrie twierdzą nawet, że się dyplomacya 
już czynnie zajmuje załatwieniem téj sprawy, a na 
giełdzie dzisiejszéj obiegałafpogłoska, że książę Met­
ternich pojechał umyślnie w tym celu do Fontaine­
bleau, aby cesarzowi przedłożyć gotowy już plan roz­
strzygnięcia zawikłań neapolitańskich. Osoby jednak 
obeznane z usposobieniem panującóm w kołach rzą­
dowych sądzą, że się Francya na teraz wcale mięszać 
nie będzie do tego co się dzieje w państwie neapo- 
litańskićm. Na pierwsze wezwanie Neapolu nie tylko, 
jak wiadomo, gabinet tuileryjski odpowiedział stano­
wczo odmównie, ale Prusy i Rosya; byłoby bowiem 
trzeba albo zbrojnie wystąpić natychmiast w obronie 
neapolitaúskiéj niepięknćj polityki, albo, tćż uświęcić 
tryumf rewolucyi. Najprędzśj jeszcze mógłby się dać 
wciągnąć w tę sprawę rząd sardyński, któremu Sy­
cylia sama w ręce wchodzi; kiedy i jakim sposobem 
się to stanie, trudno przewidzieć. Stósunki między 
Rzymem a Tuileryami znacznie się podobno napra­
wiły, tak iż rząd francuski ma dać zezwolenie na 
pożyczkę, którą papież zaciągnąć zamyśla w Paryżu, 
a którą się dom bankierski Blunt et Comp. zajmuje. 
Zdaje się, że poprzednia pożyczka 50 milionów albo 
niepomyślnie poszła, albo się tćż niedostateczną oka­
zała. Rząd francuski niedawno temu podał do Wa­
tykanu projekt, żeby wszystkie katolickie państwa 
w miarę swéj ludności przyczyniły się do finansów i 
bespieczeństwa papieża, z wyjątkiem Austryi i Francyi, 
których przewaga i organizacya mogłaby się w takim 
razie stać szkodliwą dla Rzymu. Cesarz przyrzekał 
doprowadzić do skutku ten plan, podając za jedyny 
warunek, że się papież zrzecze pretensyi swéj do 
Romanii; wszakże podobno dla tego jednego warunku 
odrzucił papież plan cały, — Organizacyą administra­
cyjną Sabaudyi i Nizzy z pospiechem wykończają; 
prefektem w Chambéry mianowany pan Dieu, brat 
dzielnego jenerała, który niedawno temu umarł w 
skutek ran odebranych pod Solferino, pan Varinville 
prefektem w Annécy, a Paweł d’Ivoy w Nizzy. Jeden 
z dzienników donosi, że rozpoczęto z posłem pruskim 
układy względem spotkania się cesarza Napoleona 
z księciem Rejentem w Baden. — Presse ogłasza 
korespondencyą z Japońii, dającą zastraszające wia­
domości dla Europejczyków. Rejent japoński, sprzy­
jający Europejczykom zamordowanym został wJeddo 
25 marca przez żołnierzy księcia Mito, najzaciętszego 
wroga Europy; lękano się powszechnie w skutek tego 
rzezi Europejczyków, zwłaszcza że niema teraz w por­
tach japońskich żadnego statku wojennego europej­
skiego.

WŁOCHY.
Dnia 7 czerwca upłynął czas zawieszenia broni; 

d. 6 atoli podpisano kapitulacyą, która wprawdzie w 
Palermie przerywa bombardowanie i rozlew krwi, 
lecz bynajmniéj nie kończy walki o wolność Sycylii. 
Wojsko królewskie bowiem już znowu zbombardowało

i zrabowało miasto Catania, gdzie garstka wieśnia­
ków długo trzymała się walecznie, lecz w końcu przy­
muszoną była uledz przemocy. Na mocy kapitulacyi 
załoga Palermu, odchodząc z całym przyborem wo­
jennym, przenieść się ma w części do Neapolu, w 
części zaś do Messyny; zanim to nastąpi, cała załoga 
obozować będzie na monte Pellegrino, wyBokiój gó­
rze w pobliżu miasta, na którój niegdyś Hamilkar 
przez trzy lata bronił się przeciw rzymskim legionom. 
Dopóki cała załoga nie wyjdzie z Palermu warownia 
Castellamare obsadzoną będzie przez ludzi angiel­
skiego admirała Mundy. — W pałacu finansów, któ­
rego zdobycie wiele krwi kosztowało, Garibaldi zna­
lazł sto milionów lirów, będących po części własno­
ścią prywatną, po części należących do skarbu publi­
cznego; według innych wiadomości, powstańcy mieli 
tylko znaleść w kasie depozytalnój dwadzieścia i pięć 
milionów. Garibaldi podobno dostał od kapitanów za 
granicznych okrętów 15 dział i znaczną summę pie­
niędzy z Ameryki. Tymczasem powstanie z każdym 
dniem na wyspie robi postępy; miasto Girgenti, gdzie 
lud zabił prefekta, znajduje się w ręku powstańców. 
Garibaldi podczas zawieszenia broni zatrudniał się 
nadzwyczaj czynnie organizacyą wewnętrzną Sycylii; 
utworzył ministerstwo, złożone z barona Pisano (mi­
nistra spraw zagranicznych i tymczasowo spraw we­
wnętrznych i finansów) pułkownika Orsini, rodem z 
Sycylii (ministra wojny), i księdza Colini (podług in­
nych depesz Andolina, ministra spraw duchownych). 
W Palermie od 27 maja wychodzi dziennik urzędo­
wy rządu tymczasowego, i ogłasza codziennie rozpo­
rządzenia tegoż rządu. Jedno z pierwszych rozporzą­
dzeń było ustanowienie sądu wojennego na kradzieże, 
zabójstwa i tym podobne przewinienia; następnie wy­
szedł dekret poddający sądowi rady wojennćj zbro­
dnie polityczne popełnione przeciw Włochom podczas 
panowania Burbonów; trzecie rozporządzenie wzywa 
wszystkich Sjcylian od 18 do 50go roku do broni. 
Władze królewskie w Sycylii, które niedawno temu 
nazywały Garibaldego rozbójnikiem, dzisiaj już w 
urzędowych dokumentach tyczących się kapitulacyi 
tytułują go: „jego ekscelencya jenerał Garibaldi.“ — 
W Girgenti powstańcy utworzyli 23 maja rząd tym­
czasowy pod prezydencyą adwokata Bertolini, którego 
późnićj Garibaldi zatwierdził. — Nowa ekspedycya, 
dokładnie zaopatrzona w wszelkie potrzeby wojenne, 
wypłynęła 5 czerwca z Genuy: na czele jój znajdują 
się znani pułkownicy Medici i Cosenz, którzy z tego 
powodu wystąpili z wojsk., piemontskiego.

— Wśród sprzecznych z sobą i doraźnych depe­
szy telegraficznych, trudno było sobie jasny zestawić 
obraz ostatnich wypadków wojennych w Sycylii. Dla 
tego rekapitulacya mniój więcój już znanych ale w 
logiczną całość niepowiązanych wiadomości, nie bę­
dzie bez interesu dla większości czytelników. Czas 
taki zestawia obraz wypadków od d. 26 maja z wie­
czora, do d. 28 maja rano:

W dniu 26 maja wieczór położenie rzeczy na tćj 
sycylijskiej scenie wojennćj było następujące:

Namiestnik królewski jenerał Lanza oczekując lada 
chwili powstania miasta i równoczesnego od zewnątrz 
ataku powstańców pod dowództwem Garibaldego, woj­
ska swoje z całej zachodniej połowy Sycylii ściągnięte 
do Palermo i 28,000 żołnierzy liczące, rozłożył w 
następujący, jak się zdaje, sposób: Główny oddział 
postawił w zamku i w pobliskich nadmorskich bate- 
ryach po północno-zachodnićj stronie miasta. Drugim 
oddziałem zajął szańce połowę po poludniowćj stro­
nie miasta na prędce rzucone i przecinające drogę 
odiMorreale, a^dla tegooddziału punktem oparcia i 
odwrotu był obwarowany dość silnie pałac królewski 
na południowym krańcu miasta się wznoszący. Trzeci 
oddział postawił w tym pałacu królewskim (palazzo 
reale), zwanym inaczej Alcasar lub Cassaro, a który 
zbudowany silnie nakształt twierdzy, pochodzi jesz­
cze z czasów gdy Saraceni władali Sycylią a następ­
nie w 12tym wieku był warowną rezydencyą króla 
Rogiera. Stanowisko to silne samo z siebie, jest bar­
dzo ważne przez swe położenie; leży bowiem przy 
wnijściu w główną ulicę Palermu, zwaną także Cas­
saro a przecinającą całe stare miasto w podłuż od 
południa na północ aż do portu, a zarazem przy ob­
szernym placu na który wychodzą ulice nowego mia­
sta od Morreale ku staremu wiodące; oddział przeto 
zajmujący Palazzo-reale zasłaniał przystęp do mia­
sta od południa a zarazem panował nad główną jego 
arteryą całe nowe i stare miasto, przecinającą. Kilka 
nakoniec mniejszych oddziałów postawiono w obwa­
rowanych gmachach, jakoto w kwarantannie, pałacu 
ministerstwa skarbu, koszarach św. Jakóba; związki 
między temi oddziałami były zapewnione ową wielką 
i szeroką ulicą Cassaro wzdłuż całego miasta idącą, 
a nad którą panowała przy południowym jój końcu 
wznosząca się baterya w palazzo-reale, ną pólnocnym 
zaś końcu stały w porcie dwie fregaty mogące całą 
ulicę w podłuż wymiatać kulami. W taki to sposób 
wódz królewski przygotowując się do podwójućj walki

¡ta,z uderzającym od zewnątrz Garibaldim i z po 
jącą wewnątrz miasta ludnością, skoncentrował sj cier 
siły na tych kilku stanowiskach, które panującjrtu i 
miastem zasłaniały go zarazem od zewnątrz a ¿ary 
między sobą łatwą komunikacyą zapewniającą odwary 
obawiał się bowiem jen. Lanza, rozrzucić po (¿w ni 
mieście oddziały wojska dla utrzymania w każŁ za< 
punkcie spokojności, gdyż oddziały te mogłyby któr; 
w chwili wybuchu z łatwością poodcinane jedmich, 
drugich i pokonanemi częściowo. Takie jednak ale. 
nieczne skoncentrowanie wojsk miało tę dla ni ówną 
niedogodność a dla powstania korzyść, iż ułahtisino 
mieszkańcom miasta porozumienie się z sobą i z & poi

lachpusem Garibaldego.
Jakoż w istocie porozumienie to nastąpiło, i*rk s

ranem 27 maja, osoby mające dowodzić powstanij),co 
zeszły oię w starożytnój kaplicy króla Rogiera Wi 
dowanćj jeszcze w 1129 r.), i umówiły się wzgtanba 
chwili rozpoczęcia i sposobu działania. Frzyś

Garibaldi, który przez poprzednie dni kilka, ¿ocari 
trudniąjąc wojsko królewskie w Palermie zebranych 
działami partyzanckiemi, ciągle je niepokojącemi, ¡Łein 
rał i organizował w porządną armią ściągającej b< 
z całój wyspy tłumy powstańców, wysuwa się oą 
z gór z całą siłą 26 maja wieczór i zajmuje wyL 
na południe Palermu. Nieznamy dotąd, nawet w pt’ 
bliżeniu, siły korpusu, z którym Garibaldi pod; 
lermo podstąpił, i nic dziwnego, gdyż nieznał jćj \ 
pewne nawet wódz królewski naprzeciw GaribaM 
stojący; przypuszczenia pod tym względem są bai ' 
różne, jedne podają liczbę wojsk Garibaldego na 15,1 1 
inne na 40,000, która to ostatnia liczba zdaje’
się przesadzoną. W nocy z 26 na 27 maja, czy 
wprzód jeszcze porozumiewa się Garibaldi z Palet 
tanami względem skombinowania ataku zewnętrzną 
z powstaniem wewnątrz miasta.

Gdy na katedrze palermitańskićj uderzyła Gtan». 
dżina rano w 1 dzień Zielonych świątek, rozlegaj , 
nagle po wszystkich ulicach Palermu okrzyk potraf 
nia: Niech żyje wolność! Niech żyje Sycylia! ŃiP “ 
żyje Wiktor Emanuel! Okrzykowi temu odpowiadp t 
wyżyn po południowój i wschodnićj stronie miarie£ 
się wznoszących, grzmot strzałów karabinowy«’’0 
działowych: to korpus Garibaldego uderza na , 
wnętrzne tam stanowisko wojsk królewskich. Za;lp 
się naraz zacięta wałka tak w środku miasta jsipoc 
na zewnętrznym jego obwodzie. Przypatrzmy się™9t
przód pierwszéj.

Mimo strzałów z bateryi przed Palazzo re^rzyj
które strychują wzdłuż ulicę Cassaro, ludność rniajca 
powstająca, według słów depeszy, jak jeden mąż, kazi 
puje w mgnieniu oka kilkanaście silnych w popritn 
téj ulicy barykad, któremi siebie przed kulami zaisz 
nia a zarazem przecina związki między oddziaf^dę 
wojska neapolitańskiego, postawionemi, jak wierna, 
w kilku obwarowanych budynkach. Powstańcy rtfek ' 
dzieliwszy w ten sposób wojsko wewnątrz ma g 
będące, oblegają zaraz gmachy w których się ofcśli 
znajduje i szturmuje do nich z bocznych domótmii 
W tém Garibaldi ukazuje się w środku miasta uitakł 
rowawszy sobie drogę przez posterunki wojsk Mlug 
lewskich w sposób który zaraz wskażemy. rai

Ten wódz powstańców ząjąwszy wieczór 26 wizy 
wyżyny pod Morreale po południowój stronią miast! I 
i ogrody po wschodnićj rozciągające się, zostawiaijllC 
tych stanowiskach jednę część sił swoich jako reztip 
wę, a resztę dzieli na kilka kolumn szturmowym 
które o 6 rano 27 maja wdzierają się równocześiijrzy 
z kilku stron do Palermo. Jedna kolumna szturmo«! 
uderza wprost z południa od Morreale; nieznamy 
żój biegu walki w któréj kolumna ta wypędza o^e 
dział wojsk królewskich zajmujący część nowego mi»Jd 
sta nad strumykiem Papiretto i prze go ku Palazz<laź: 
reale. Równocześnie druga kolumna pod rozkazał t£ 
samego Garibaldego wdziera się od wschodu do stt^n 
rego miasta przez bramę Termini, obok bramy S«eli 
Antonio, od któréj ciągnie się druga wielka uli« * 
Marqueda, przecinająca miasto od wschodu na zachó< !e' 
Nie znamy również biegu- walki jaką ta kolumn1®1 
stoczyła zanim do miasta się dostała; wiemy tyłki1*- 
że nagle rano Garibaldi na czele wyborczego oddział^5 
wchodzi do miasta bramą Termini, staje wśród wi 
czących Palermitan i ujmuje cały kierunek działam 
powstańców. Po zaciętćj parogodzinnéj walce, poli“' 
czeni powstańcy i Garibaldczycy zmuszają wojsko kr 18 
lewskie do zamknięcia się w obwarowanych gmi'eE 
chach, i około godziny lléj są już panami całeg®f*r 
miasta z wyjątkiem warowni i zamku na północD^ 
zachodnim krańcu miasta się wznoszących, oraz z ( 
jątkiem kilku wielkich obwarowanych budowli w środk1 a; 
miasta i Palazzo reale na południowym jego koWz 
gdzie zamknął się mocny oddział wojsk królewskiej” 

Wówczas to w południe 27 maja jenerał Lanz3¡a 
alter ego króla, rozkazuje flocie i bateryom zamki)', 
wym bombardować miasto. Kule i bomby z zafflk11"? 
Castellamare, z bateryi kwarantanowéj a szczególni 
z okrętów co stanąwszy wzdłuż wybrzeża, grzmią

S!
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omasta, wielkie w nióra czynią spustoszenie. Najwię- 
8ij cierpi północno-zachodnia część miasta najbliższa 

¡¿tu i zamku. W kilku punktach miasta, wybuchają 
¿ary wzniecone rzuconemi granatami. Jednak ani 

Iwiary nie przerażają, ani gruzy walących się do- 
nie tłumią zapału powstańców. Szturmują co- 

zacięciój do budynków wewnątrz miasta leżących, 
iy [których broni się parę oddziałów wojsk królew- 
indich, a między innemi najsilniój uderzają na Palazzo 
ikiale. Wszystkióm kieruje Garibaldi założywszy swą 
iną kwaterę w środku miasta w gmachu zwanym 

t«ino-Vecchio. Bój koło pałacu królewskiego toczy
2 4 pomyślnie dla powstańców, zapalają oni część 

taachów, zajmują drugą i zdobywają tam podobno 
¡*rk srtyleryi, oraz biorą w niewolą jenerała Salza-

auji, co jednak potrzebuje potwierdzenia, 
y Widząc zniszczenie pięknego Palermu, sprawione 

Mmbardowaniem, bez wpływu na powstańców i bez 
’ Irzyści dla wojsk królewskich, konsulowie obcych 
i iocarstw i wszyscy oficerowie okrętów cudzoziem- 
ńeAich w porcie palermitańskim stojących zbierają się 
¿ein i przedstawiają to jenerałowi Lanza z prośbą,

bombardowania zaprzestał, na co tenże wreszcie

się zgadza. Chwila zawieszenia bombardowania, nie 
jest dobrze znaną.

Rano 28 maja wojska królewskie posuwając się 
od zamku, zaczynają działać zaczepnie. Odparte je­
dnak, cofają się do zamku, a w chwili gdy jedni po­
wstańcy obiegają jeszcze w mieście pałac królewski, 
pałac ministra skarbu i biorą szturmem koszary ś. 
Jakóba, Garibaldi na czele silnój kolumny uderza na 
zamek. Rozporządzając już znaczną artyleryą za­
braną zapewne w mieście, wznosi bateryą wyłomową 
i bije wyłom. Namiestnik Lanza widząc coraz przy­
krzejsze położenie wojsk królewskich, proponuje za­
wieszenie broni i rozpoczynają się układy o kapitu- 
lacyą. Garibaldi żąda z początku, aby wojsko kró­
lewskie broń złożyło, a zapewnia wszystkim życie i 
całość prywatnego mienia. Lanza odrzuca ten wa­
runek, a przedstawiwszy konsulom, że w żaden spo­
sób przyjąć go nie może a raczój będzie bombardo­
wał miasto i bronił się do ostatka, wzywa ich po­
średnictwa, aby skłonili Garibaldego do odstąpienia 
od tego warunku i zezwolenia, iżby wojsko królew­
skie 25,000 ludzi liczące opuściło z bronią w ręku 
swe stanowiska i odpłynęło z Palermu na pokładzie

floty. Garibaldi zezwala na ten warunek i na po­
kładzie okrętu angielskiego staje na mocy jego 
umowa między namiestnikiem królewskim a tymcza­
sowym rządem powstańczym. Zawieszenie broni prze­
ciągnięte jest do 3 czerwca w południe, już to dla 
dania czasu wojsku do ambarkacyi, już to podobno 
aby jenerał Lanza otrzymał od króla Franciszka II 
zatwierdzenie tego układu o kapitulacyą.

Wiadomości literackie.
— Pierworys prawa, czyli encyklopedya prawo- 

znawstwa, przez Leopolda Jakubowskiego, Petersburg, dru­
kiem Bolesława Maurycego Wolffa, 1860, w ósemce, str. 192 
jest małą książką poświęconą „na wsparcie dla niezamożnej 
akademickiej młodzieży uniwersytetu św. Włodzimierza”.

Sprostowanie.
Zwrócono nam uwagę na ważną pomyłkę drukarską, jaka się 

w nrze 115 naszego pisma znajduje. Na kolumnie" czwartej 
łamie trzecim, wierszu 24 z góry tego numeru 
zamiast:

„Ale powiedziano przytem,”
czytaj:

„Ale nie powiedziano przytem.”

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Na dniu dzisiejszym rozstał się 
z tym światem Karol Czarnecki, pro­
fesor przy gimnazyum Maryi Magd., 
o czóm zawiadomią w smutku po­
grążona Żona i Dzieci.

Poznań, dnia 12 czerwca 1860.
[1104]

Podziękowanie.
Wielmożnemu Jksiędzu Stroiń- 

ajkiemu, proboszczowi w Bfieni- 
ajach, najczulsze składam ninieiszóm 
publiczne dzięki za prawdziwie trosk­
liwe i przyjacielskie zajęcie się około 
• ¡mieszczenia nagrobku ś. p. dziekanowi 

J proboszczowi koźmińskiemu, ks. Ja- 
ńbowi Gagackiemu, w kościele para­
dnym koźmińskim.
'Koźmin, dnia 3 czerwca 1860.
)098] J. Wieczershi.

Składając najczulsze dziękowanie 
myjaciołom i dobrodziejom zmarłego 
aijca mojego za szczery współudział 
Skazany mu przy zgonie jego, pozwa- 

rim sobie donieść zarazem, iż proceder 
aaasz wspólnie z matką dalój prowadzić 
łiiędę. W skutek rozlicznych znajomości 
eq największemi zakładami ogrodnictwa 
rtó w kraju jak i za granicą, jestem 
¡4 Stania najpiękniejsze i najnowsze 
fljośliny sprzedawać po cenach bardzo 
DÓtnnarkowanych. Polecam się także do 
wkładania ogrodów, w czóm z powodu 
tótlugiego pobytu mojego w Anglii i 

francyi potrafiłem sobie najlepszy gust 
wjjrzyswoić.
astl Poznań, dnia 12 czerwca 1860. 
anjl05]__________ A, Joitzig, ogrodnik.

iracia Pohl, optycy wPoznaniu
»rży ulicy Wiihelmowskiej nr. 9, naprzeciwko 
q( hotelu Drezdeńskiego,
polecają swój obficie zaopatrzony skład 
oi fleko widzów, przez które w odległości 

nijd V, do 4 godzin drogi wszystko wy­
raźnie rozróżnić można, które także 
;ajn taniością swą się zalecają, nsznaczy- 
sta śmy bowiem cenę za pierwszy gatu- 
Siiek 10 tal., drugi gatunek 7, trzeci 
licj tal., dalój rejscejgi', manometry, baro- 
tió(}etry, termometry, alkoholometry, pro- 
mjierze kartofli podług Dra. Krokera 
jkid., mianowicie zwracamy uwagę na 
iał asze lazurowo- niebieskie szkiełka do 
„¿kularów i okulary konserwacyjne słu- 
aDi ące do zachowania i polepszania wzro- 

u, przy czóm nadmieniamy, że po do- 
-ri ladnóm obejrzeniu cierpiących ócz da- 
mj.emy natychmiast najstosowniejsze oku- 
egftary. Zamiejscowe zamówienia wyko­
nają się niezwłocznie, potrzebujących 
ffj-»kulary upraszamy zechcieć nas zawsze 
¡¡(¡łaskawie zawiadomić, czy już dawniój 
¡¡¡ożywali okulary i czy takowe do czy­
hania, pisania, czy tóż do patrzenia z 
¿wieka służyć mają, 
jjo- Ceny wszelkich instrumentów nazna- 
iktt-zone są jak najumiarkowaniej. 
pój ¿096] Bracia ¿Pohl, optycy.

Kozieł jest na sprzedaż na ś. Woj- 
ńechu nr. 28. [1094]

Nakładem księgarni sort. Nicolai (M. Jagiełsfeij w Berlinie 
co tylko wyszło i jest we wszystkich księgarniach do nabycia:

Poradnik w owczarni
czyli

Słodowanie owiec według najnowszych doświadczeń, 
zarazem praktyczne sposoby.

Do tego dodane weterynarsko-policyjne i desinfekcyjne przepisy i
apteczka domowa

napisał
II. Haselbach, Wł. Jagielski,

potw. weterynarz. agronom.
Cena: i talar. [1100]

Rejestra gospodarskie.
fi&ejestra, księgi kasowe, kontrakty i raporta poleca 

w największym wyborze drukarnia i litografia
[1003J LUDWIKA MERZBACHA.

Dla lekarzy i chorych.
Fabryka i magazyn bandażów i wszelkich do pie­

lęgnowania chorych potrzebnych aparatów

J. MENZLA
egzam. handażysty przy ulicy Wilhełmowskiój nr. 8 w doznaniu.

Cierpiącym na rupturę
polecam obficie zaopatrzony skład jak najbardziój odpowiednich pasków 
rupturowycli podług najnowszych konstrukcyi wykonanych, za pomocą 
których każdemu cierpiącemu na rupturę rychłą pomoc przynieść mogę. W ogóle 
najgorliwszóm mojóm staraniem jest, ażebym był w stanie dostarczyć lekarzom 
i chorym wszelkie aparaty, bandaże i machiny, które pożytecznemi i odpowied-
niemi się okazały. ____________ [1095]

Wezwanie.
Wzywam pana Rakowskiego, któren 

był dawniój w dobrach Bucz i Sniaty 
zarządzcą, aby dał wiadomość o poby­
cie teraźniejszym swoim pod adresem 
A. R. przez Wielichowo w Sniatach, 
w nader ważnej bowiem sprawie jego 
świadectwo jest potrzebne._____ [1099]

Kamienną tekturę na da­
chy z fabryki Stalling i Ziem w Barge 
poleca po cenach fabrycznych i wyko­
nuje pokrycia dachów takową ze zna­
jomością pod gwaraucyą

H. King
[931] Poznań, ulica Fryderykowska 33.

Wysokiój Publiczności mam zaszczyt 
donieść, że przez znaczne zakupienia 
sieci wszelkiego rodzaju wprost z 
Galicyi, bardzo znacznie skład mój po­
większyłem w wszelkie dobre i w tym 
przedmiocie prawdziwe towary. Pozwa­
lam sobie zatóm galicyjski ten towar 
łaskawym polecić względom.

Poznań, Sapieżyński Plac nr. 7. 
Józef Malczewski. 

[1071 ]__________ rybak.___________
Doświadczony gorzełany, opa­

trzony dobremi świadectwami, znajdzie 
miejsce przy dominium w Dubinku pod 
Jutrosinem. Posada czyni 100 tal., przy- 
tćm zwykła tantiema i deputat. Stara­
jący raczą się zgłosić wcześnie. [1063]

Mi
B Krynoliny, pończochy,
H gorsety i wiedeńskie rę- § 
^kawiczki glansowane ug
|S. Tucholskiego 8
jjl ulica Wilhelmowska nr. 10^

najprzedniejszą, francu­
ską (Huile tine d’Aix) poleca 
w butelkach różnćj wielkości i funtami.

Kupującym ryczałtowo na dalszą 
sprzedaż, stósownie taniój.

J. N. Łeitgeber,
[1067] róg Garbar i Wodnój ulicy.

Sprzedaż dóbr. 
Kobra Meclilińskle w po­

wiecie śremskim nad Wartą po­
łożone, zawierające 12,736 mórg (roli 
4151, łąk 965, reszta głównie boru), 
mają być z wolnój ręki sprzedane. 
Kupujący zechcą się zgłosić do do­
minium Mechlin. [1097]

W księgarni Znpańskiego jest 
do nabycia:

1. Wspomnienie o bateryi pozycyjnój 
artyleryi konnćj gwardyi królewsko- 
polskiój. Skreślił Stanisław książg Prus 
Jabłonowski, kapitan artyleryi lekko- 
konnój polskiój, kawaler krzyża wojsk 
polskich. 20 sgr.

2. Opowiadania historyczne. 2 tal.
3. Portret Jędrzeja Moraczewskiego.

1 tal. 15 sgr. [lObŚ]

Litografia M. Jaroczyńskiego
Strzelecka ulica nr. 26 

poleca swój Skład gotowych 
szematów gospodarczych,
oraz wykonywa wszelkie polecenia do 
zawodu tego należące w zakładzie swo­
im, starannie i po cenach umiarkowa­
nych. ____________________ 1893]

Rejestra gospodarcze 
wszelkiego rodzaju i po cenach nader 
umiarkowanych poleca
Litografia i skład inateryałów piś­

miennych
A. Rynkowskiego fil02i

W Poznaniu , ulica Wrocławska 
nr. SO , niedaleko szkoły realnój.

Dobrą i zdrową długą rżaną słomę 
poleca na sprzedaż ^scSa 
[1048] przy ulicy Nowój nr. 3.

Siary pokost
z najczyściejszego ole- ■ 

i jn lnianego poleca nader'
' tanio skład farb

Adolfa Asch
[1101] ulica Zamkowa nr. 5.

Przybyli do Poznania.
Dnia 12 czerwca.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Rostworowski 
z Kr. Polskiego, hrabia Szółdrski z Bro­
dowa, hrabia Mielżyński z Gościeszyna, hra­
bia Kwilecki z Kobylnik, hrabia Mielżyński 
z Nieborza, hrabia Skórzewski z Czernie­
jewa, Radoński z Mechlina, Swinarski e 
Sarbii, Swinarski z Kruszewa, 'Szułdrzyński 
z Lubasza, Radoński z Kociałkowejgórki, 
Potocki z Bendlewa, Moszczeński z Wia­
trowa.

Bnscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Ken- 
nemann z Klęki, Dobrzycki z Baborowa, 
Moraczewski z Węgierek, Bronikowski z 
Kurska, Trąmpczyński z Kownicy, król, 
szambelan hrabia Radoliński z Jarocina, 
porucznik Lans z Kolonii, kupcy Brandes 
z Lipska, Moll z Leszna, Braun i Lands- 
berg z Wrocławia.

Cfyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Morawski z Luboni, Taczanowski z Cho- 
ryni, Palm z Iankowic, Palm z Otusza, 
Hildebrand z Dakowa, Luedemann ze Sę- 
dziwojewa, Sperling z Grzybna, Wacherow 
z Meklenburga, panie hrabina Węsierska 
ze Zakrzewa, Chłapowska z Bonikowa, ob. 
Boldt i Leon z Głużewa, kupcy Goldbaum 
i Weiss z Berlina, Dietrich i Philippi za 
Szczecina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Kosmowski 
z Ruszkowa, Moszczeńscy ze Skórzęcina, 
Zabłocki z Obory, Suszycki ze Słomowa, 
ob. Strzeszewski i Chrzanowski z Kr. Pol­
skiego, Kirscbenstcin z Kostrzyna, aptekarz 
Grochowski z Miłosławia, zarządzcy dóbr 
Bulczyński z Nietrzanowa, Grodzki i łan- 
kiewicz z Bytynia.
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Oehmiga Hotel Francaski: Właściciele dóbr 
de Róge z Dusznik, Zychliński z Brzosto- 
wni, Kutzner z Pijanowic, Waligórski zRo- 
stworowa, fabrykant Grassnick ze Zórawia, 
kr. naddzierżawcy Klug z Mrowina, Bur­
chard z Gortatowa, kupiec Koenig ze Ze- 
gania.

Hotel du Hord: Właściciele dóbr Zakrzewski 
z Cichowa, Żółtowski z Ujazdu, Moszczeń- 
ski z Jeziorek, hrabia Miączyńsfci z Pawio­
wa, pani Mańkowska i panna Persoz z Bu­
dek, pełnom. jen. Siedmiogrodzki z Nowej- 
wsi, elew gospod. Moszczeński ze Śremu, 
insp. gosp. Breański z Tarnowa, Santko- 
wski z Próchnowa, naucz Sobkowski z Pa­
włowa, kupcy Littmann z Grodziska, Frei- 
han z Wrocławia.

Pod Czarnym Orłem: Właśc. dóbr. Brzeski z 
Jabłkowa, Rohrmann z Cbrząstowa, Chrza­
nowski z Kosmowa, Schulz z Strzałkowa, 
Lesser z Markowie.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Hoffmann 
z Lusinowa, Tschuschke ze Sierakowa, Tu- 
chołka z Rembina, Harmel z Leśniewa, 
Klein z Kwarkowa, Wendland z 3ST. Fol­
warku, Zychliński z Budzynia, dzierżawca 
von der Pousiandiere z Karchowa, nadinsp. 
Genge z Kobylina, kr. dzierż. Bilcz z Góry, 
ob. Meissner z Kiekrza.

Hotel Eichborna: Inspektor Millner ze Zalesia, 
kupcy Wasser i dr. Wreschner z Rakonie­
wic, Lax z Wrocławia, Salinger ze Sza­
motuł.

Hotel Bndwiga: Kupcy Hirschberg zMielżyna, 
Fuchs z Kiszkowa, Freundlich z Rogoźna, 
Englaender z Wągrowca, Warschauer ze 
Stęszewa, Gąsiorowski z Gołańczy, Kurni- 
ker ze Sierakowa, Bergas jun. i Ephraim 
z Grodziska, Flanter z Janowca, ekonomi 
Szumski z Chobienic, Witwer z Nieborza.

Pod Złotym Orłem: Kupcy Braun, Kochheim, 
Kaphan, Mendelsohn, Robacki i bracia Ba­
ruch ze Środy, Lewin, Perl, Spiro, Kreis­
mann, Boas i Baer z Kórnika, Joachimczyk 
z Jarocina, Fabisch i Kobliński z Buku, 
Schwersenz, Holz i Bleiweis ze Śremu, Levy 
z Mogilna, Ehrlich z N. Miasta, Loewinthal 
z Trzemeszna, Lewy z Wrocławia, gospodarz 
Grundowirski z Lubońca.

Eichener Born: Kupcy Bendit ze Szamotuł, 
Lachmann z Gniezna, Loewy ze Strzałkowa, 
Markowitz z Anastarzewa, Berliner z Wro­
cławia.

Pod Złotą Sarną: Kupcy Krayn z Kostrzyna, 
Gersmann ze Szamotuł, Neufeld z Gniezna, 
Bruehl z Bydgoszczy, Bermann i Loewin- 
sohn z Pobiedzisk, insp. gospod. Eichorst

. z Leśniewa, Załęcki i pisarz Zalęcki ze 
Środy, pani Gantkowska z Gniezna, kupiec 
Kaphan z Miłosławia.

Pod trzema Liliami: Inspektor gosp. Brzozo­
wski ze Snlina, dzierżawca Gromadziński z 
Promna, komisarz gospod. Batkoweki z Dą­
brówki.

Pod trzema Gwiazdami: Obywatel Tomasze­
wski z Czerlinka, ekonom Zeifert z Gutów, 
owczarz Mańkowski z Kębłowa, ekonom 
Stachowski z Biezdrowa, urz. Karczewski z 
Chociczy.

W mieszkaniu prywatnem: Ekonom Przyjem- 
ski ze Strzelna, św. Wojciech 49; kupiec 
Kornik z Berlina, ulica Sieroca 8; księgarz 
Jagielski z Berlina, Grobla 37.

Dnia 11 czerwca.

Bazar: Właściciele dóbr Zabłocki z Tonowa, 
Skrzydlewski z Woli, Ramkę i Schoebel z 
Gorzewa, Kosiński z Targów ójgórki, Ręm-

bowski z Kr. Polskiego, Stabiewscy ze Za- 
lesina, Lossow z Boruszyna, Moszczeński 
ze Stempuchowa, Malczewski z Kruehowa, 
Guttry z Paryża, Radoński z Ninina, Oto- 
cki z Pietrzykowa, Chłapowski z Brodnicy, 
hrabia Mielżyński z Pawłowic, Skrzydlewski 
ze Zaborowa, Radoński z Dominowa, Mosz­
czeński z Kożuszkowa, Radoński z Krześlic, 
Nieźychowski ze Zylic, Twardowski z Ko- 
bylnik, Radoński z Rudnic, zarządzca No­
wacki z Nowejwsi, pełnom. Kubicki z Mi­
łosławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Iffland z Łubowa, Iffland z Piętrowa, Mro- 
ziński z Chwałkowa, pani Bielicka z Wło­
cławka, radzca sądu powiat. Hellen z Gro­
dziska, kapitan Drabich i poruczn. Mothy 
ze Smiegla, nadleśn. Wyszomirski i kupcy 
Kornik z Berlina, Hahmann i Haukohl ze 
Zgorzelic, Loewe sen. i jnn. z Rogoźna, 
Scbottlaender’, Nathan, Schlesinger, Neu­
mann i Pruensberg z Wrocławia, Jaroczyń- 
ski z Gniezna, Stossberg z Lennepu, Loe- 
wentbal z Moguncyi. Rogalski z Radomska, 
Wolberg z Częstochowy, Haber z Wro­
cławia.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Bro­
nikowski z Kurska, Steindorff z Grzymy- 
sławia, Dobrzycki z Baborowa, Eckstein z 
Konina, dyrektor sądu pow. Schniller ze 
Stralsundu, ekonom Patoscher i inspektor 
Lindemann z Białośliwia, fabrykant Forst- 
mann, kupcy Schwagast, Wollheim, Braun, 
Wenzel i Rubenbacb z Wrocławia, Giese, 
Miechels i Beckeredt z Kolonii, Bammerts, 
Cassaletti i Knoops z Akwizgranu, Holzer, 
Korthaus i Freyhan z Lennepu, Schnabel 
z Hueckeswagen, Verworner z Lipska, Im- 
baus z Wiednia, Beimond i Overburge z 
Londynu.

Sylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Saenger ż Grabowa, .Saenger z Połajewa, 
Węsierski z Słupi, Węsierski z Podrzyc, 
Arndt z Arkuszewa, Sprenger z Malicza, 
Kęszycki z Błociszewa, Martini z Dębowa, 
Hildebrand z Dakowa, »Schneider z Pro- 
cyna, Martini z Łukowa, pani Zelasco z 
Kowanówka, księgarz Bock, kupcy Mees 
i Hirschfeld z Berlina, bracia Waldhausen 
z Akwizgranu, Nettmann z Limburga, Sa- 
muelsohn z Piły, tóanuskopf-Behrendt z 
Frankfurtu n. M., Doerner z Buttghein, fa­
brykanci Wagener z Esslingen, Schmal- 
hausen z Berlina, Hueck z Hadock, Lewy 
z Cencamp, handlarz wełny Hoeltersbof z 
Lennepu.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Rzyski 
ze Skręplewa, Chrzanowski z Gałężewa, 
Bronisz z Otoczny, Zielonacki z Chwalibo- 
gowa, Robrmann i były kapitan Rohrmann 
z Gabel, pełnom. jen. Grabowski z Jaro­
cina, urzędnik Ram z Gorzenki, zarządzca 
Waliszewski z Chociczy, dzierżawca Zucho- 
wski z Konina, sukiennik Lange z Sommer- 
feldu, ek. Wulkowski z Glinna, pani Falko­
wska 'z Pacholewa.

Oehmigs Hotel Francuski: Kupcy Garstacker, 
Woiii, Markwald i Bucbold z Berlina, Ale­
xander, Henschel i Czapski z Wrocławia, 
Geisler ze Zgorzelic, Skerl i Marggraf ze 
Świebodzina, Hoffmann sen. i jun. Zórawia, 
Wolffenstein z Friedebergu, Abrasch z No- 
wegomiasta, Treitler z Landsbergu nad W., 
Isachan z Anglii, Blomberg i Schulz ze 
Szwecyi, wł. fabryki van Guelpen z Akwiz­
granu, fabrykanci Moerbitz z Budziszyna, 
Gerber ze Zegania, pani Lewin i ob. Krue­
ger z Berlina.

Hotel du Hord: Właściciele dóbr Żółtowski 
z Niechanowa, Foerster z Bromkowa, Bie-

gański z Potulic, Rożnowski z Arcngowa, 
Stoss z Małczewa, Szółdrski z Gołębina, 
Zewuski ze Szenic, pani hrabina Szółdrska 
z Popowa Niem., inspektor „Iduny” Fiedler 
z Halli, nadleśn. Trąmpczyński z W. Jezior, 
administrator Dahser z Buszek, pełnomoc­
nik jen. Szmitt z Grylewa, naucz. Schulz 
z Oborzysk, kupcy bracia Kurtzig ze Zie­
lonójgóry, Hirschberg, Leichtentritt i Jacobi 
z Berlina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Żółtowski ze 
Zajączkowa, Ciesielski z Bielaw, Iłowiecki 
i Bojanowski z Ryczy, Baranowski z Gwia­
zdowa, Sobierajski z Kopanina, Skoraszew- 
ski z Wysoki, Skaławski z Babina, dzie­
rżawca Metzke z Dziekanowic, pełnomocnik 
Królikowski z Inowrocławia, ob. Lurczyński 
z Wągrówca, zarządzcy Jezierski z Murzy- 
nowa Kościelnego, Szrejbrowski z Runowa, 
dzierżawca Kierski z Połażejewa, inspektor 
Burgbard z Polskiéjwsi, kupiec Winżewski 
z Wrześni.

Hotel Bndwiga: Właściciel dóbr Żeromski z 
Brzozy, inspektor Gillerfc z Rawicza, kupcy 
Guttmann, Bergas i Baron z Grodziska, 
Schoeps z Kobylina, Hirschberg z Riesen- 
burga, Michalski z Mieściska, Goldschmidt
1 Littbauer z Wrocławia, Graupe z Rogo­
źna, Lewin sen. i jun. z Dolska, Kirscht 
z Wrześni, Stiller z Kępna, Loewenthal z 
Berlina.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Heickerotb 
z Pławiec, Kiehn sen. i jun. ze Szubina, 
Maass z Lubna, Fenner ze Żelazna, Jo- 
sepby zN. Folwarku, Bąkowski z Ottorowa, 
król, naddzierżawca Maass z Młynkowa, 
dzierżawcy Klaeden i Paschke z Wikto- 
rowa, bracia Braeuer z Pawłowic, Gaffke z 
Słocina, Weith z Itoztuczyna, administrator 
Laube z Rusinowa, nadinspektor Pescbke
2 Ossowa i Schoedler z Działynia, porucz­
nik Heinze z Belęcina, inspektorzy Rohn z 
Gorzyczek, Bąkowski z Kaźmierza, Maass 
z.Młynkowa, kupcy Cettinger z Rakonie­
wic, Hilgern z Lennepu, Wolf z Kargowy, 
Schmalbausen z Brody, Noerenberg z Quel- 
lenstein, Bodenberger i Levy z Wrocławia, 
Cohn, Ascher i Kaiser z Krotoszyna.

Hotel Wiedeński: Zarządzcy Tietz z Ludom, 
Tietz i insp. Muełler z Grobi, fabrykanci 
Schlief sen. i jun , Feller i Driemel z Gu­
bi nia.

Hotel Eichborna: Kupcy Herz z Piły, Levy 
sen. i jun, z Berlina, Levy, Strich i Ber- 
liner z Międzychodu, Katz z Nakła, Katz 
z Rogoźna, Landeck z Wągrówca, Pincus 
sen. i jun, ze Zielonójgóry, Glass i Bruehl 
z Kościana, Zippert z Gniezna, Joachimsohn 
z Szamotuł, Joseph z Wronek, Bernstein z 
Zbąszyna, Bruehl z Nisy, Michaelsohn, Obr- 
stein i Warszawski z Pleszewa, Wolfsohn 
Sen. i jun., dysponenci Plonsker i Cohn z 
Lwówka.

Pod Złotym Orłem: Kupcy Kain ze Zielonój­
góry, Kuecbler, Fabisch i Wormann z Bor­
ku, Neastadt, Punsch i Rogowski z Wrześni, 
Cohn z Wągrówca, Silberstein z Śremu, 
Kurniker ze Zaniemyśla, urz. Staszkiewicz 
z Noehowa.

Hotel pod Koroną: Kupcy Abraham, Som- 
merfeld i Boas ze Zielonójgóry, Henschel, 
Zobel i Hutb z Wrocławia, Pinner i Bor- 
chard z Pniew, Salomoński z Leszna, Brie, 
Landsberg, Baruch i Kaliski z Rawicza, 
Looser z Obrzycka, Silberstein z Czem- 
pina, Lewin z Krzywina, i Kaiser z Ro­
goźna.

Pod Trzema Liliami: Właściciele dóbr Bronisz

Wollmann z Borku, Bascb ze Zgorze: 
Wiener z Wschowy, Laskau z Wrocław 
Lewin i Gottbeil z Pniew, l askau ze Z 
lonejgóry.

Hotel Kraga: Kupiec Sperling z Wrocław 
sukiennicy Niefel, Kletzner i Griesner 
Neurode, wł. fabryk Maelzer i Blotner, ś 
sponent Engelmann z Wschowy, h. weł 
Krallau ze Zagania.

Pod Wielkiśm Dębem: Właśc. dóbr Prądzy 
sfci ze Strzeszek, Falkowski z Pacholewi 
zarządzca Tucholski z Brudzewa, dziei 
Niklas z Boguszyna.

Pod Barankiem: Obywatel Michalski z Wt 
cławia, kupczyk Ehlert z Haldensleben, s 
hiennicy Kramm, Loosch sen. i jun., Schu 
ze Świebodzina.

W mieszkaniu prywatnemu Kupiec Schmidt

em

Ni
Zgorzelic, ulica Młyńska nr. 14; sukienni 
Schulz sen. i jun., Lankiscb sen. i jm
Luedicke i Schmidt ze Świebodzina, uliiiski
Młyńska 12.

Wiadomości handlowe.
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z Bieganowa, Gabryjelski ze Studzińca, ku­
pcy Wollmann i Markiewicz z Krotoszyna,Krotoszyna,

ceny, w miejscu 1200 funt. 26—30, na cz.-lip 
26%, lip.-sier. 27, wrz.-paź. 26’/, pł. 26% źądiec 
paź. 26% tal. pł. Ołśj rzepiowy; w miejsc 
100 funt, bez beczki 11% żąd., na cz. i cz. , 
lip. H%—%, lip.-sier. 11%—% pł. li% żąd d l 
sier.-wrz 12, wrz.-paź. 12%—%, paź.-list. 12*/raz 
—’/,«—%, list.-gr. 52%—% pł. 12%, tal. żądny 
Olej lniany: w miejscu 10% tal. pł. Okoera 
wita: wyp. 30,000 kwart, w miejscu bez be * 
czki 18—%—%, z beczką 18%, na cz. i cz' . 
lip. 18’/,,—% pł. 18% żąd., lip.-sier. 18%Uą]£ 
%, sier.-wrz. 18’/,,—%, wrz.-paź. 18’/, tal. płjuna 

Wrocław, 11 czerwca. a (
Na targu: Pszenica: biała szefel 79— 91jzi{ 

żółta 76—87. Zyto: 52—60. Jęczmień: 3 
—47. Owies: 27—31. Groch: 52—56 Sgi,._j 
Na giełdzie: Zyto: ceny wyższe, wypow. lOiini 
węcpli, na cz. i cz.-lip. 42'/,—%, lip.-sier|gnp 
43—%, sier.-wrz. i wrz.-paź. 43% tal. pł. Oló ,,nf 
rzepiowy: w miejscu, na cz. i cz.-lip, 10%/uc 
sier.-wrz. 11%, wrz.-paź. 11% żąd. 11% taBOW 
pł. Okowita: ceny nie zmienione, w miejscitwo 
16'%,, na cz. i cz.-lip. 16%, lip.-sier. 17%,jj ; 
sier.-wrz. 17',, tal. pł. Lr

Szczecin, 11 czerwca. ruc
Pszenica: po wyższych cenach, w miej set. 

żółta 74'/,—84 tal. wedle jakości. Zyto: ró'llec 
wnież wyższe ceny, w miejscu 46—47%, nsrot 
cz.-lip.46%, lip.-sier. 46%—%, sier.-wrz. 46'/, wi( 
wrz.-paź. 46%—47 tal. pł. Jęczmień: bezt; 
obrotu. Owies: w miejscu 29% tal. pł. Olćj ’ 
rzepiowy: w miejscu, na cz. i cz.-lip. ll'/„ 
pł. 11% żąd., wrz.-paź. 12% pł. 12'% żąi.pr 
paź.-list. 12'% lal. żąd. Olćj lniany: w miej-iiei 
scu z beczką 10% tal. żąd. Okowita: wyższe^,; 
ceny, w miejscu bez beczki i na cz-lip 18%, 
lip.-sier. 18%, sier.-wrz. 18%, wrz-paź. 18%, 
pł. 18% żąd., paź.-list. 17% pł. 17% tal. żąd.
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